Roman do wora ?
Chyba z morale naszego społeczeństwa nie jest jeszcze tak źle jak to twierdzą pesymiści. Okazuje się, że potrafimy solidarnie potępić krzywdę, a szczególnie wyrządzaną dzieciom.

Nie ma chyba Polaka, który nie byłby wstrząśnięty tragedią 14 – letniej Ani i  jej rodziców.
Gdzie tkwi źródło tej tragedii, która zaczęła się w szkole?

Nie wątpię, ze dużą winę ponoszą tu nauczyciele, którzy pozostawili uczni w klasie bez opieki, ale...

Przecież chłopacy molestowali dziewczynę ponad 20 minut, a żadne z dzieci, nawet dziewczyny nie stanęły w obronie, nie wybiegły na korytarz, nie narobiły wrzasku choćby przez okno, żeby odstraszyć napastników. Nie wykluczam, ze Ania była dziewczyną z zasadami, a klasa mogła być pod presją grupy, która dominowała przemocą nad klasą; być może również nad nauczycielami i chciała upokorzyć koleżankę spoza swojej opcji. To ci sami, którzy potem w wojsku robią dalszą karierę we ”fali”. Kto się ich boi, kto nie reaguje, kto im pozwala na dalszą eskalację przemocy? To kandydaci do więzienia, tyle że za naszym milczącym przyzwoleniem, utrzymywani za nasze, podatników pieniądze.
W klasie po prostu miał miejsce film, jeden z tych, które młodzież może oglądać na każdym kroku w telewizji, kinie, na odtwarzaczach.  Aktorami tego „klasowego” filmu byli owi chłopcy, a nie wykluczone, że przymusowymi widzami cała klasa .Ten scenariusz mógł się przecież zdarzyć 50 m od szkoły ale wtedy nie byłoby klasy – widowni i dla sprawców byłoby to bezsensowne. 

Młodzież zawsze była chłonna wiedzy, szczególnie o życiu. Gdzieś jednak zatraciła się granica miedzy dobrem a złem. Wzorce agresji , seksu, młodzi ludzie czerpią z otaczającego ich świata jaki stworzyli im dorośli – świata, w którym są środki przekazu i handel nie liczące się z konsekwencjami, nastawione tylko na zysk. Są więc filmy, alkohol, narkotyki, telefony komórkowe z kamerami, komputery, internet, które przynoszą krociowe zyski nie tylko przestępcom. Wszyscy zostaliśmy w nie wplątani jak w tryby machiny, spotykamy się z nimi na co dzień –stały się już naszą codziennością i o zgrozo, prawie normalnością. Obok chrupiącej bułeczki w sklepach każde dziecko może nabyć porno broszury, a „strażniczki lasów” /dawniej tirówki/ uprawiają swój proceder publicznie na oczach dziatwy. Przejeżdżają obok nich nasi „stróże porządku” i nic nie widzą, nawet zaśmieconych miejsc postoju owych „strażniczek”. Z aprobatą patrzymy na autora hasła „róbta co chceta”, więc młodzież robi co chce. Pod okiem nauczycieli /wiemy jakich / chce odwołania ministra edukacji chociaż od wieków należało to do parlamentu i rządu, wybranych w demokratycznych wyborach. Nauczyciele, którzy podpuszczają młodzież do takich wystąpień „kręcą sami na siebie bat”, bo w końcu młodzież ich też  „będzie chciała odwołać”. Mieliśmy już okazję oglądać „pamiątkowy” film z wsadzania nauczycielowi kosza na głowę.
A rodzice... Pewnie, że wielu nie może się zająć dziećmi, które biegają z „kluczem od mieszkania na sznurku” nawet w niedzielę, bo stosuje się przymus niedzielnej pracy.

Podobno rodziny /oczywiście te niepracujące w niedzielę/ mają się teraz integrować poprzez niedzielne zakupy w supermarketach. Niektórzy księża wyszli nawet temu naprzeciw urządzając kaplice w marketach. Chyba sponsorują ich pazerni handlowcy by w ten sposób przyciągnąć dalszych klientów do swych „świątyń handlu”, gdzie „przecież ta kapliczka jest”...
Dawniej integrowano się faktycznie – chodząc do kościoła, jeżdżąc na wycieczki, zwiedzając, bawiąc się na festynach rodzinnych, chodząc do teatru czy kina...Ale wtedy pieniądz nie był bogiem.
Wcale nierzadkie są awantury rodziców urządzane nauczycielom nawet w błahych przypadkach, kiedy uczeń jest słaby w nauce. Rodzic pokazuje „kto to on to nie jest”. Autorytet nauczyciela blednie...

Współczuję nauczycielom, bo są poddawani zarówno presji agresywnych rodziców jak i podobnym ich dzieciom. W domu zaś...

Nie ma czasu dla dzieci, nieustanna gonitwa za pieniądzem, a dzieci niech nie przeszkadzają szczególnie w rozrywkach dorosłych - niech sobie oglądają telewizję. I kółko się zamyka.
A może zwolnijmy, przystańmy na chwilę i nie posyłajmy zaraz dzieci do psychologa...

Czy to my - świat dorosłych nie powinniśmy się wreszcie leczyć?

Poprawczaki podobnie jak więzienia nie są w stanie wychować czy zresocjalizować wykolejeńców, tylko częstokroć jeszcze powodują dalsze pogłębienie nienormalności u tych, którzy znaleźli się tam przypadkowo lub nie są aż tak źli, bo chcieli się chwilowo przypodobać tym, którzy dominują.
Teoretycznie zresocjalizowani skazańcy wracają przecież ponownie do świata, który generuje przemoc i dewiacje.

Przyznajmy obiektywnie - kto tak naprawdę jest winny śmierci Ani? 
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